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Kongres uchwalił rezolucję, w której 
stwierdza się, że naród niemiecki wi
nien przede wszystkim zobowiązać się 
do duchowego odnowienia i do wyna
grodzenia w granicach możliwości tych 
szkód, jakie spowodował przez zbrod
niczo wszczętą i zbrodniczo prowadzo
ną wojnę. Dr Adenauer oświadczy! po 
powrocie, że w Luksemburgu przedsta
wiciele niemieccy napotkali na szacu
nek, a nawet na ustosunkowanie przy
jazne. — W  konferencji międzystrefowej 
związków zawodowych iniemieckich 

.(p. wyżej) wziął udział sekretarz gene
ralny światowej Federacji Zw. Zawo
dowych, Louis Saillaint. Przed konfe
rencją Saillant przemawiał w Berlinie 
do funkcjonariuszów związkowych Ber
lina. Pierwszy przewodniczący FDGB 
Berlina, Jendretzky, podkreślił przy tej 
sposobności, że Saillant popierał szcze
gólnie interesy niemieckich związków 
zawodowych i przyjęcie ich do Świa
towej Federacji. — W  Hamburgu ba
wili przedstawiciele zw. zawodowych 
norweskich, prowadząc rozmowy z 
przedstawicielami związków niemiec
kich. Stwierdzili m. in., że Norwegia 
zgodziłaby się na udział Niemiec w po
łowie wielorybów z warunkiem wstrzy
mania się o.d połowów rabunkowych. — 
Pierwsze dostawy rud szwedzkich są 
już w drodze z N arvik do Niemiec. — 
Norwegia zobowiązała się dostarczyć 
Niemcom zachodnim w ciągu roku
1948 — 100 tys ton ryb. — Niemcy 
zachodnie prowadziły ostatnio rokowa
nia handlowe z Holandią, Danią, Szwe
cją, W łochami i T urcją w sprawie do
staw ryb, konserw rybnych oraz owo
ców i jarzyn świeżych i konserwowa
nych do Niemiec. — W  połowie lutego 
przybyła do Berlina delegacja czecho

słowacka celem sfinalizowania układu 
handlowego ze strefą radziecką.

Czechosłowacki minister spraw zagr. 
M asaryk stwierdził przed komisją 
spraw zagranicznych ustawodawczego 
Zgromadzenia Narodowego CSR, że po 
zawarciu umów handlowych ze wszyst
kimi strefami okupacyjnymi N emiee 
suma przewidzianych obrotów nie się
ga 10% obrotów przedwojennych. Fi
gurowanie Niemiec na pierwszym miej
scu w czechosłowackim handlu zagra
nicznym inie leży jednak w interesie 
CSR. Bilans płatniczy niemiecko-cze- 
chosłowacki jest ujemny dla Czecho
słowacji, gdyż musi ona płacić Niem
com 8 milionów dolarów rocznie ty tu 
łem należności przewozowych, głównie 
za tranzyt. Ponadto minister omówił 
niemieckie m etody konkurencyjne: wy
siedleni Niemcy sudeccy uciekają się 
do przemianowywania miejscowości w 
Bawarii wedle dawnych nienreckich 
nazw miejscowości w Czechosłowacji, 
aby móc sprzedawać swoje wyroby 
pod nazwą znanego powszechnie 
miejsca produkcji w Czechosłowacji. 
Tak np. pewne miasteczko w Bawarii 
przemianowano na Gablonz od nie
mieckiej nazwy Jabłońca w Sudetach.

Stosunki polsko-niemieckie. Cała pra
sa niemjecka zajmuje się obszernie 
sprawą polskiego wniosku o wydainie 
dolno-śląskiego premiera Kopfa, zbro- 

. dniarza wojennego. Komentarze za
leżne są od linii politycznej danego 
pisma. Najostrzej, występuje oczywi
ście przeciw wnioskowi rylskiemu pra
sa SpD, do k tórej i o partii Kopf na
leży.

A ndrze j Józef Kamiński

ŻYCIE KULTURALNE
Ofensywa polityczna kościołów w 

Niemczech rozwija się nadal. Jej prze
jawem jest w pierwszym rzędzie nowe 
wystąpienie pastora Niemóllera. Pastor 
Niemoller jako prezydent Rady N a

czelnej Kościoła ewangelickiego w He- 
sji-Nassau kazał odczytać zkazalnic we 
wszystkich podległych sobie kościołach 
swój list, w którym  wzywał czlonkóiy 
Kościoła ewangelickiego do cywilnego
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nieposłuszeństwa względem sądów de
nazyfikacyjnych i do występowania 
przed nimi tylko w charakterze świad
ków odciążających przy rozpatryw a
niu spraw ciężko obwinionych. To 
wystąpienie Niemollera poruszyło nie
zwykle silnie opinię publiczną w Niem
czech zachodnich. Prasa dostrzega 
analogię między tym  jego wystąpie
niem a jego postanowieniem z począt
ku drugiej wojny światowej oddania 
się do dyspozycji Hitlerowi w charakte
rze kom endanta łodzi podwodnej, w 
czego urzeczywistnieniu przeszkodził 
Niemollerowi marszałek Keitel. Cały 
gabinet heski wedle oświadczenia pre
miera Stocka osądził denazyfikacyjny 
list Niemollera jako ingerencję w 
wewnętrzno - polityczne prawa pań
stwa. O strą odprawę dał również Nie- 
móllerowi generał Clay, podkreślając, 
że oparł się on na całkowicie fałszy
wych przesłankach. Przypomina się 
jednocześnie, ż e 1 jeśli Niemóller na 
krótko przedtem  mówił w Genewie
o szerzącym się w Niemczech nihilizmie, 
to teraz nikt tak jak on nie przyczy
nił się do jego dalszego rozrostu.

W  tymże czasie nastąpiło także 
•wspólne publiczne oświadczenie bisku
pów Kościoła ewangelickiego, dotyczą
ce te j samej sprawy. Oświadczenie 
to wprawdzie brzmi znacznie łagodniej 
aniżeli oświadczenie Niemollera, prze
cież i ono stwierdza, że „prawo o uwol
nieniu z narodowego socjalizmu i mi- 
litaryzmu** stanowi przeszkodę w praw
dziwym politycznym oczyszczeniu ży
cia politycznego w Niemczech. Zasad
niczy błąd systemu denazyfikacyjnego, 
mówią biskupi, polega na tym, że ude
rza on w jedną trzecią dorosłej ludno
ści bezpośrednio, a w je j większość 
pośrednio i że sam fakt wystąpienia z 
oskarżeniem wiąże się natychm iast z 
wprowadzeniem w życie zakazu za
trudnienia.

Innym dowodem ruchliwości poli
tycznej Kościoła protestanckiego jest 
świeże wystąpienie biskupa Dibeliusa 
w sprawie linii O dra - Nisa. „I^ie jest

wprawdzie zadaniem Kościoła roztrzą
sanie kwestii granic politycznych, ale 
w obecnej sytuacji trzeba było wypo
wiedzieć się otwarcie'*, oświadczył 
ewangelicki biskup Berlina na przyję
ciu prasowym. „Jeśli drogą zn iesien ia  
linii Odra - Nisa nie zostaną rolnicze 
tereny wschodu zużytkowane dla wyży
wienia ludności niemieckiej, wówczas 
trzeba będzie się liczyć z zagłodzenie*
20 milionów ludzi**, powiedział w dal
szym ciągu Dibelius. W  sukurs przy
szedł mu kierownik ewangelickiego Ca
ritasu ze Stuttgartu, dr Gerstenmaier, 
który oświadczył w kwestii planów 
emigracyjnych wysiedleńców, że było
by przydatniej, gdyby uchodźcy zno
wu mogli uprawiać swoją ziemię na 
Śląsku i w Prusiech Wschodnich.

Zanotujm y wreszcie w tym miejscu, 
że kierownictwo Kościoła ewangelic
kiego tzw. Unii Staropruskiej wystąpiło 
z protestem  wobec rządu polskiego 
przeciwko rozporządzeniu, według któ
rego wszystkie gminy ewangelicko-lu- 
terskie należące dawniej do unijnego 
Kościoła ewangelickiego na nowych te
renach polskich, włączone zostały do 
Ewangelicko - Augsburskiego Kościoła 
Polskiego i straciły prawo własności 
do swego majątku. Protest skierowano 
do międzyalianckiej Rady Kontrolnej.

Kulturbund w Radzie Kontrolnej. Spra
wa zakazu Kulturbundu w angielsko- 
am erykańskim sektorze Berlina stała się 
przedmiotem obrad na ostatnim  po
siedzeniu Rady Kontrolnej w dniu
5 lutego br. N a posiedzeniu tym zło
żył gen. Dratwin z radzieckiego Za- 
rzadu Wojskowego oświadczenie, w tej 
sprawie: Prawie dwa i pół roku istnia
ło zjednoczenie niemieckiej inteligen
cji, Kulturbundu. Ale żadna z władz 
okupacyjnych nie kwestionowała ani 
demokratycznego charakteru tej orga
nizacji, ani celowości jej istnienia. Jest 
rzeczą znaną, że najwybitniejsi przed
stawiciele nauki światowej wielokrotnie 
wyrażali uznanie dla pracy kulturalnej 
tej organizacji. Kulturbund otrzymał

Przegląd Zachodni, n r 3, 1948 Instytut Zachodni



Kronika Niemiec współczesnych 329

nawet w r. 1946 orędzie powitalne od 
Pewnej grupy lordów brytyjskich. 
Amerykańskie i brytyjskie władze oku
pacyjne zakazały Kulturbundowi roz
wijać działalność w podległych im sek
torach Berlina. W yłoniła się stąd hań
biąca sytuacja, że w jednej części Ber
lina może istnieć niemiecka organiza
cja kulturalna, a w drugich jest ona 
zakazana i prześladowana. Usiłuje się 
Usprawiedliwiać prześladowanie Kultur- 
bundu powołując się na rozkaz nr 16 
Alianckiej Komendantury z 23 stycz
n a  poprzedniego roku. Ale w rozka- 
Z1e tym nie ma ani słowa o niezezwo- 
leniu na działalność niemieckim orga
nizacjom demokratycznym. Dlaczego 
amerykańskie i brytyjskie władze oku
pacyjne, które uznawały Kulturbund w 
r. 1945 i w ciągu tego czasu ani razu 
nie wystąpiły z kwestią jego zakazu, 
czynią to obecnie, gdy organizacja ta 
zdobyła rozgłos światowy i uznanie 
ze strony ludzi kulturalnych. Niemcy 
®ie są żadną kolonią. Kampania prze
ciwko demokracji i kulturze sprzeci
wia się wspólnym postanowieniom 
Władz okupacyjnych w odniesieniu do 
celów okupacji Niemiec.

Gen. Dratwin zakończył swe oświad
czenie domaganiem się od władz ame
rykańskich i brytyjskich, by te zaprze
stały prześladowań i zaniechały poli
cyjnego terroru przeciwko Kulturbun
dowi, który jednoczy postępowe par
tie inteligencji niemieckiej i prowadzi 
naukową oraz oświatową pracę w naro
dzie niemieckim.

Delegaci brytyjscy i amerykańscy 
Wycofali się z dyskusji na temat war
tości Kulturbundu, starając się całe za
gadnienie ograniczyć do strony czysto 
formalnej. Delegaci ci wspólnie z de
legatami francuskimi wystąpili z pro
jektem przekazania rozwiązania tej 
sprawy na nowo międzyalianckiej 
Komendanturze Berlina. W  odpowie
dzi na to przedstawiciel sowiecki 
oświadczył, że z kwestią tą wystąpi 
®a najbliższym posiedzeniu Rady Kon
trolnej.

' Bilans pracy uniwersytetów niemiec
kich. Nie mogąc ze względu na trud
ności materialne wydać „W ykazu prac 
akadem ickich11, który stanowił wyso
ko ceniony w całym świecie rejestr 
prac naukowych, placówka publikacyj
na Uniwersytetu Berlińskiego opubliko
wała wspólnie z iniemiecką Książnicą w 
Lipsku cały znany jej materiał w serii 
„National - Bibliographie11 według po
szczególnych dyscyplin naukowych. 
W ydawnictwo to zawiera bardzo war
tościowy materiał w odniesieniu do 
owoców dotychczasowej pracy uniwer
sytetów niemieckich i ich sytuacji we
wnętrznej. Okazało się, że na ogólną 
liczbę 41 niemieckich zakładów nauko
wych, mających prawo udzielania sto 
pni doktorskich, tylko 13 zgłosiło swoje 
promocje centrali berlińskiej i dostar
czyło jej po jednym egzemplarzu każ
dej dysertacji. Komentatorzy widzą 
w tym dowód nieufności niektórych 
ośrodków uniwersyteckich do Berlina. 
Liczba promocji na tych 13 szkołach 
akademickich wynosi 724. Jest to mało 
w porównaniu ‘do dawniejszych lat. 
Niemcy bowiem w r. 1940 udzieliły 
promocji 6 732, w r. 1935 — 8 075, w r. 
1923 — 11  441. Wzięcie pod uwagę 
analogicznych cyfr tylko owych 13 aka
demii wiedzie do wniosku, że promocje 
obecne wynoszą tylko jedną czwartą 
dawniejszej przeciętnej. Przypomina 
się, że w r. 1917 i 1918 na wszystkich 
niemieckich uniwersytetach i szkołach 
wyższych odbyło się tylko 1 700 i 1 600 
promocji, i że po r. 1920 wystąpiły 
rekordowe cyfry ponad 10000  pro
mocji.

Z nowych doktorów godność akade
micką uzyskało 609 na 8 uniwersyte
tach, a  115 na wyższych szkołach zawo
dowych, co świadczy o przesuwaniu się 
stosunku na korzyść studium zawodo
wego, który dawniej wynosił 15:1. W  
każdym razie jednej promocji w wyż
szej szkole zawodowej odpowiada jesz
cze tylko 6 promocji uniwersyteckich. 
Przeciętnie na uniwersytetach odbyło 
się 76 promocji, a w szkołach zawo
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dowych 23. Tę przeciętną przekracza 
zasadniczo tylko Lipsk ze swymi 232 
dysertacjami, podczas gdy Berlin, który 
w ciągu wielu lat stal na czele w tym 
względzie (1940 — 833, 1934 — 647), 
zakomunikował tylko 74 dysertacje.

Od lat pierwsze miejsce zajmują 
wśród doktorantów  medycy. Napisali 
oni 410 rozpraw, za nimi idą absol
wenci weterynarii ze swymi 125 roz
prawami. M atem atycy i przyrodnicy 
m ają do zanotowania tylko 41 roz
praw, inżynierzy — 23, prawnicy — 20. 
Ze 74 dysertacji berlińskich 61 poświę
conych jest medycynie, w Halle z 86
— 78, w Roztoku z 28 — 21. W yjątek 
stenowi tylko Erlangen, gdzie na 
pierwszym miejscu stoi 17 prawników, 
na ogół bowiem prawo bynajm niej nie 
jest w Niemczech studium popular
nym. ' Prawie wszędzie zniknął doktor 
teologii, jeden tylko wypadek jego 
promocji wymienia Monaster.

Jeśli idzie o tem aty rozpraw, to war
to  nadmienić, że w dziedzinie nauk hu
manistycznych nie przedstaw iają się 
one interesująco, z zakresu historii 
sztuki i muzyki jest mało. Rozprawy 
prawnicze zupełnie nie sięgają proble
m atyki dzisiejszej w przeciwieństwie 
do lat po r. 1933, kiedy to  kilka uni
wersytetów jak najszybciej usiłowało 
na podstawie licznych rozpraw oświe
tlić „problemy przełomu11.

Z publikacji uniwersytetu berlińskie
go n e dowiadujemy się niczego o spo
łecznym pochodzeniu promowanych i 
czy przedłożone przez mich prace zo
stały rozpoczęte po maju 1945, czy też 
są oparte na materiałach z  czasów 
dawniejszych.

U niw ersytety a wychowanie poli
tyczne Niemców. Ustąpienie z urzędu 
rektora uniwersytetu w Bonn dra Ko- 
nena sprawiło, że opinia publiczna za
częła znowu żywo zajmować się kwe
stią politycznej roli uniwersytetów nie
mieckich. Prasa niemiecka w związku 
z tym przedrukowała z komentarzami 
artykuły „New York Herald Tribune",

których autor Fred M. Hechinger za* 
jął się sytuacją szkół wyższych w stre
fach zachodnich. Hechinger stwierdzić 
że „w strefie am erykańskiej nie wyzy
skano sposobności reedukacji inteli
gencji akademickiej". Zamiast tego 
„wiele znaków wskazuje na to, iż uni
wersytety niemieckie wkrótce staną się 
przedmiotem naszego kontrwywiadu1
— oświadczył Hechinger. Profesor wy
działu teologicznego w Erlangen zwie
rzył się jemu z tego, że jako zdecy' 
dowany antyfaszysta, pozbawiony zo
stał na uniwersytecie wszelkich wpły
wów i że nie czuł się tak odizolo
wany za czasów Hitlera jak dzisiaj. 
Hechinger powiada o uniwersytetach 
bawarskich, że tam już rozpoczęło się 
ze strony studentów bojkotowanie pro
fesorów, usposobionych antyhitlerow
sko. Do tego samego wniosku docho
dzi również w odniesieniu do uniwer
sytetu w Getyndzie, leżącej w strefie 
brytyjskiej, Anglik Donald Chest- 
worth, przewodniczący Narodowego 
Związku Organizacji Studenckich Par
tii Pracy, który w otwartym  liście do 
londyńskiego „Times11 oświadczył, że 
„socjalna struktura uniwersytetów, 
mentalność profesorów i ogólna atmo
sfera są tego rodzaju, iż tylko w bar
dzo niedostatecznym stopniu może tam 
nastąpić przemiana duchowa studen
tów w myśl ideałów dem okratycznych1’.

Ostatnio podjęte badania nad syste
mem przyjęć studentów  w semestrze 
zimowym 1947/48 w Bonn wykazały co 
następuje: „Komisja dla zbadania poli" 
■tycznej przeszłości kandydatów  W 
ogóle nie istniała, a tego rodzaju zarzą
dzenia Zarządu Wojskowego pominię
to w ogóle milczeniem. Stwierdzono, 
że na wydziale stom atolog:cznym z 16 
nowych studentów, których przyjęto 
spośród 356 kandydatów, 4 było ofi
cerami zawodowymi, 2 byłymi człon
kami NSDAP, 1 członkiem NSFK, 1 
kandydat NSDAP i 1 kandydat z SS. 
Żadnemu z tych ludzi nie przysługiwa
ły przywileje związane z am nest:ą mło
dzieżową. W yznaczona liczba studen"
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tów przez Zarząd W ojskowy na po
szczególnych wydziałach została dale
ko przekroczona".

Wiele światła rzuca też na sytuację 
polityczną uniwersytetów niemieckich 
w strefach zachodnich świeżo podany 
do wiadomości fakt. O to w Mona
chium rozpoczęto prace przygotowaw
cze, dotyczące uroczystego obchodu 
600-lecia założenia uniwersytetu pras
kiego, „pietwszego uniwersytetu nie
mieckiego w Pradze".

Kongres docentów i kongres studen
tów. W  styczniu tego roku odbył się 
W Berlinie kongres młodych docentów 
sz k ó ł wyższych z całych Niemiec, k tó 
ry zwołał profesor Wille z własnej 
inicjatywy, ażeby rozstrzygnąć sprawę, 
Jakie stanowisko mają zająć młodzi do
cenci w ramach uniwersytetu. W  prze
mówieniu wstępnym prof. Wille stwier
dził, że ciało profesorskie we wszyst
kich uniwersytetach jest mocno prze
starzałe. Dyskusja wykazała, że nie 
chodziło tu ta j w żadnym wypadku 
tylko o problem pokoleń, lecz o za
gadnienie najsilniej związane z demo
kratyzacją uniwersytetów. Ze wszyst
kich stron stwierdzano, że uniwersyte
ty. niemieckie nie powinriy odwracać 
się od życia narodu, jak to było w 
Przeszłości. W  dyskusji nad kwestiami 
naukowymi i wychowawczymi oraz 
ustrojowymi podkreślano konieczność 
rekonstytuowania jednolitych Niemiec, 
Ponieważ tylko takie Niemcy zdołają 
zadowalająco rozwiązać te sprawy.

W krótce potem odbył się w Berlinie 
międzystrefowy kongres studentów. 
Brało w nim udział 100 delegatów, a 
trwał trzy dni. Prasa wszystkich kie
runków politycznych i wszystkich stref 
Ocenia kongres pozytywnie. Powzięto 
tam szereg rezolucji. Przede wszystkim 
chodziło o zwołanie w najbliższym cza
sie konferencji młodzieżowej, w której 
■by uczestniczyły wszystkie związki 
młodzieżowe i która miałaby na celu 
Przezwyciężenie drogą wyczerpujących 
bezpośrednich dyskusji fanatyzmu

światopoglądowego i nawiązanie łącz
ności pomiędzy poszczególnymi strefa
mi, a także z organami zagranicznymi. 
Kongres domagał się dalej założenia 
studenckiego biura informacyjnego z 
siedzibą w Berlinie oraz zwrócił się do 
ministrów oświaty wszystkich krajów  
niemieckich z prośbą o skoordynowa
nie reformy szkolnej i akademickiej. 
W  dalszym ciągu domagano się popra
wienia sytuacji gospodarczej profeso
rów. W ystąpiono też z projektem  za
łożenia instytutu dla badania narodo
wego socjalizmu, którego zadaniem 
byłoby zbadanie źródeł i podstaw ru
chu hitlerowskiego, by otrzymać gwa
rancję, że się już nigdy w Niemczech 
nie powtórzy dyktatura podobna do 
hitlerowskiej.

Uniwersytet londyński przejął pa
tronat nad uniwersytetem berlińskim
oraz nad tamtejszym uniwersytetem 
technicznym. Niedawno przybyła do 
Berlina przedstawicielka uniwersytetu 
londyńskiego, ażeby ustalić, jakie środ
ki naukowe i jakie książki są tam naj
bardziej potrzebne.

Tomasz Mann znowu na widowni.
Prezydent miasta Frankfurtu n/Me- 
nem zaprosił Tomasza Manna na uro
czystości związane z setną roczinicąpar- 
lamentu frankfurckiego, którego obrady 
toczyły się w kościele św. Pawła. Za
proszenia Mann nie przyjął. „Je
stem już starym  człowiekiem, zmęczo
ny życiem", pisze w swym liście autor 
„G óry Czarodziejskiej". „W strząsy 
ostatnich czasów mocno nadszarpnęły 
moje zdrowie. Podróż z mojej nowej 
ojczyzny nad Pacyfikiem nie stanowi 
dla mnie w żadnym wypadku łatwy do 
zaimprowizowania drobiazg. Nie
mieckie wydanie mojej powieści 
„D oktor Faust", które jest obecnie w 
druku, powieści napisanej w czasie 
wojny, oznacza powrót po wielu du
chowych przemianach do niemieckiego 
świata mieszczańskiego mojej p'erwszej 
książki „Buddenbrooków" i wywołało
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w Szwajcarii wielkie poruszenie. W y
daje mi się możliwe, że powieść ta roz
proszy niejedno nieporozumienie co 
do mojego stosunku względem starej 
ojczyzny. Pozwoli ona niejednemu 
zrozumieć silniej aniżeli retoryczne wy
stąpienie w czasie uroczystości setnej 
rocznicy parlamentu frankfurckiego w 
kościele św. Pawła, że nie jestem  de
zerterem  losu.“

Sytuacja literatury niemieckiej.
Obszerny i interesujący artykuł na te
mat sytuacji literatury niemieckiej 
umieszczony w czasopiśmie „Borsen- 
b la tt fur den deutschen Buchhandel“ 
(nr 1/1948), zawiera m. in. następujące 
stwierdzenia: „Mamy do zarejestrowa
nia u nas mieszaninę stylów historycz
nych i kierunków, które istnieją u nas 
w dalszym ciągu, choć ich sędziwi pro- 
tagoniści dawno już zniknęli z po
wierzchni. Mamy kilku wybitnych lu
dzi ze średniej generacji, oczekujemy 
jednak od nich wciąż jeszcze wielkich 
dzieł. Powoli i bardzo niepewnie w 
jeszcze mniejszej liczbie występują na 
plan najmłodsi, co do siły poetyckiej 
w stosunku do innych epok nierównie 
słabsi i bezbarwni. Tak więc posia
damy w dzisiejszej swej literaturze 
dwie sztuki teatralne, ale żadnego dra
matu, posiadamy cały szereg narrato
rów wśród młodszych, ale żadnego 
wielkiego powieściopisarza i epika, 
k tóry  by miał przed sobą przyszłość. 
Największe jednak nadzieje budzi liry
ka, ta najbardziej osobista, ale także 
najniebezpieczniejsza z form wypowie
dzi literackiej, w której do głosu przy
szło kilka oryginalnych i ważkich ta 
lentów. Jeśli się zajrzy do przeglą
dów, wrażenie to potwierdzi się. Prze
ważają stare wartości, pokazywane bez 
wyboru, kapitał splądrowany. Obok 
pow rotu do starych zasobów naszej i 
zagranicznej literatury zauważyć się 
dają w silnym stopniu przekłady, które 
bynajm niej nie zaznajamiają nas z re
prezentatyw ną nowoczesną literaturą 
innych narodów lub naszych emigran

tów, na k tórej znajomość z takim 
utęsknieniem czekamy. Z czysto mer
kantylnego punktu widzenia rzuca się 
na rynek zamiast tego kicze i rzeczy 
średniego gatunku w odpowiednio 
złych przekładach. Pomoc dla naszej 
młodej literatury, ze strony instancji 
oficjalnych albo ze strony p ry w a tn e j 
inicjatywy mecenasowskiej każe na 
siebie jeszcze czekać. Bezmiar czaso
pism, stanowiący sygnał dzisiejszego 
czasu udręki — 1 absorbuje duży pro
cent s:ł twórczych, które się tu taj roz
praszają częściowo z wygody, częścio
wo z konieczności, by jak najszybciej 
Zapewnić minimum egzystencji. To 
więc, co daje się nam z tego zakresu, 
stanowi wierne odbicie naszej kata
strofalnej epoki“.

W  Niemczech o literaturze polskiej.
Miarą wzrastającego zainteresowania 
sprawami polskimi w Niemczech jest 
artykuł pt. „Literatura polska w lite
raturze światowej" umieszczony w nrze 
styczniowym miesięcznika Kulturbundu 
„Aufbau". A rtykuł przedstawia cha
rakterystyczne cechy literatury polskiej 
od Jana Kochanowskiego do czasów  
ostatnich oraz wykazuje jej znaczen ie  
na tle innych literatur. Czytamy tam, 
że jeśli świat tak mało zna literaturę 
polską, to wina leży po pierwsze W 

fakcie, że najistotniejsza wartość tej li
teratury mieści się w poezji, która jest 
trudno przetłumaczalna na inne języki, 
a po drugie w tym, że literatura polska 
była dla Zachodu za mało egzotyczna, 
aby jako wyraz obcego i nowego świa
ta interesować i jest zbyt opainowana 
tem atyką narodową, aby robić wraże
nie dzięki czysto ludzkim i boskim 
elementom. Autor, Joachim Kriiger- 
Riebow n ie  podziela tego ostatniego 
stanowiska i powiada, że np. w „Kon
radzie W allenrodzie" i w „Anhellim1* 
stopiły się najsilniejsze pierwiastki na
rodowe ź typową ludzkością, cechu
jącą takiego Cerwamtesa lub Dosto
jewskiego. Oceny poszczególnych zja-
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Wisk literackich dokonane przez autora następująco: „Na lamach dzisiejszych
są na ogół trafne, choć znajdują się polskich czasopism literackich i arty -
też rażące pomyłki. Tak np. wspomi- stycznych odzwierciedla się walka,
ka autor o utworach mało znanego na- którą prowadzą postępowi przedstawi-
Wet inteligencji polskiej autora, Feliksa ciele kultury polskiej, aby sztukę zbli.
Brodowskiego, zupełnie zaś pomija Że- żyć do życia narodu i rozwijać tema-
fomskiego, a „Życie i myśli Zygmunta ty, które nie tylko interesują własny
“odfilipskiego" przypisuje Stanisławo- kraj, lecz w ogóle dzisiejszy świat". 
wi Brzozowskiemu. A rtykuł kończy się Aleksander Rogalski
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